RECENZJA „PANNY NIKT”
TOMKA TRYZNY   
 
Urzekająca prostota języka, bogatość motywów i barwne opisy przeżyć wewnętrznych bohaterów to nieliczne perełki, które zespolone atramentem Tomka Tryzny tworzą dzieło niepowtarzalne- perłę o nieregularnych kształtach ukrytą pod tytułem Panna Nikt.     
           Już sam tytuł zachęca do przeczytania tej książki. Paradoks, jaki w nim jest zakorzeniony wywołuje tysiące indywidualnych skojarzeń. Pozycja ta uwolniła mnie od nudy oraz skłoniła do głębszej refleksji- czy przypadkiem moim życiem nie rządzi fałszywy kodeks moralny? Ponadczasowy charakter oraz zaskakujący przebieg akcji sprawiają, że uwaga odbiorcy nie ogranicza się jedynie do biernego czytania, ale zmusza do głębokiego zastanowienia. Marysia Kawczak- tytułowa bohaterka to model współczesnej nastolatki pozostawionej samej sobie. Autor sprawił, że potencjalny czytelnik odrywa się od świata rzeczywistego i zaczyna żyć w świecie książki, patrzeć i czuć sercem tej dziewczyny.
Jest to powieść inicjacyjna, czyli o dojrzewaniu głównego bohatera. Nie tylko Marysia dorasta, razem z nią dorastają osoby, które bacznie śledzą jej losy, bez względu na wiek. Początkowo wręcz irytowała mnie sylwetka głównej bohaterki: jej naiwność, prostota oraz bierność wobec otaczającego świata. W miarę poznawania losów i osobowości nastolatki,   zaczynałam coraz bardziej ją rozumieć, postrzegać niektóre sprawy oczyma Marysi oraz czuć podobnie jak ona. Książka ta niemal krzyczy głosem umarłej już nastolatki, że uczucia ludzkie nie są na sprzedaż, a także ukazuje fakt, jak bardzo słowa mogą ranić. Tomek Tryzna przedstawia nam matowy obraz brutalnego świata m.in.: dom i rodzinę dziewczyny a także patologiczne społeczeństwo, w którym niestety musi żyć. Tryzna wykreował dość niezwykłą grę kontrastów. Marysia Kawczak to tak naprawdę bezbronna sierota doszczętnie strawiona przez prawa rządzące światem. Niesamowite wrażenie sprawiła na mnie jej uderzająca dobroć, bo przecież serduszko dziewczynki było zawsze otwarte dla każdego: pomocna dłoń dla mamy, braciszka, niemal wszystkich, którzy pragnęli wparcia. Nie potrafiła jednak sprostać wymaganiom współczesnego świata, w którym niestety nie ma miejsca na uczucia. Wiele razy zastanawiałam się, dlaczego…. .      
Przebieg akcji niejednokrotnie szarpał moimi uczuciami do tego stopnia, że pragnęłam stać się bohaterem powieści, by móc zmienić jej tragiczne losy. Do tej pory w swojej głowie słyszę słowa przyjaciółki Marysi - Kasi - „panna Nikt”. Utwór ten pozostawił w moim sercu niesamowitą ranę. Uświadomił mi, że życie to tak naprawdę nieustanna walka o przetrwanie. Książka nie została stworzona po, by dopasować się do odbiorcy, obowiązującej cenzury czy po prostu do suchych i utartych schematów. Ukazuje brutalną, gorzką prawdę, że prawie nigdy nie zwycięża dobro. To nie bajka, która pozostaje bez echa w wyobraźni odbiorcy, to bolesna rzeczywistość napisana krwią głównej bohaterki, która wybiera jedno, według mnie, z najgorszych rozwiązań, jakim jest śmierć samobójcza. 
Utwór ma fantastyczną i niepowtarzalną kompozycję: w centralnym punkcie autor umieszcza główną bohaterkę- uosobienie dobra, po jej prawej stronie koleżankę KASIĘ, natomiast równolegle po przeciwnej stronie EWĘ. Obie są  demonami zła. To jakby dwie ściany zsuwające się w kierunku Marysi, by całkowicie zniszczyć dobroć, którą miała tak głęboko zakorzenioną w swoim sercu. 

Gdyby przejść do głębszej analizy, kolejne dwie sąsiednie ściany RODZICE - ŚWIAT stoją w bezruchu, patrzą i dają aprobatę złu. Główna bohaterka wręcz dusi się swoją dobrocią. Zmienia ją każda sytuacja. Niemal całą powieść rozgrywa się walka o duszę Marysi Kawczak. Dwie fałszywe przyjaciółki toczą o nią spór do tego stopnia, że dziewczyna traci swoje imię i staje się beztożsamościową Minką lub Majką - panną Nikt. To już nie ta sama osoba, to manipulowana marionetka, która zatańczy jak rozkażą jej fałszywe przyjaciółki. Od tego czasu Marysia Kawczak zostaje schowana do najgłębszych zakamarków ludzkiego serca. Przecież to normalne, że każdy z nas pragnie w swoim życiu bliskości, wsparcia do tego stopnia, że nie chce żyć dla siebie, lecz dla kogoś. Ta potrzeba jest znana każdemu z nas. My także gotowi jesteśmy zmieniać się dla innych, tylko po to, by poczuć tę bliskość, jaką daje miłość i przyjaźń. Autor właśnie w tym miejscu zadaje czytelnikowi pytanie :Czy warto? A jeśli TAK, to dokąd sięga granica naszych zmian? Bardzo smutne, jak wysoką cenę musiała zapłacić główna bohaterka za przyjaźń, o której zawsze tak bardzo marzyła, a której z pewnością nigdy nie zaznała. 
W głębi duszy pragnęłam, aby wszystko dobrze się zakończyło. Niestety, w miarę upływu czasu uświadamiałam sobie, że Minka niechybnie zmierza do samozagłady. Pragnęłam jej w jakiś sposób pomóc, zatrzymać, powiedzieć: Nie warto! Jednak nie było to możliwe. Autor sprawił, że gdy czytałam utwór, granica jaka dzieli świat rzeczywisty od literackiego, stała się niemal nieuchwytna. Miałam wrażenie, że cały świat patrzy, jak zdesperowana, cierpiąca, zraniona nożem słów nastolatka wychodzi na balkon, trzymając na rękach swego niewidomego braciszka i pragnie skoczyć w otchłań kojącej śmierci. Co ciekawe, ludzkość milczy, nie robi nic, by zapobiec tragedii. Jakie już  na pierwszy rzut oka widoczne podobieństwo! Przecież to nasze polskie realia…. Chory podział miasto - wieś, życie bez większych perspektyw, bezduszne społeczeństwo mimowolnie dostrzegające cierpienie, lecz twierdzące, że to nie jego sprawa. 
Tomek Tryzna niebezpodstawnie przyjmuje taki, a nie inny pseudonim literacki. W ten sposób właśnie identyfikuje się z grupą społeczną, do której głównie adresuje swój utwór, a jest nią w dużej mierze młodzież. Jakby stwarzał pozory, że jest z nami, że  tak naprawdę nie chce dorosnąć. Innymi odbiorcami utworu są rodzice, którzy pragną mieć dzieci, lecz nie zdają sobie sprawy z obowiązku, jaki na nich ciąży i Nie potrafią stworzyć wystarczająco silnej więzi, która byłaby odporna na otaczające zło. Całą powieść rodzice głównej bohaterki niemalże śpią. Są, ale tak naprawdę ich nie ma. Świat natomiast tradycyjnie milczy….  .

Autor apeluje do rodziców i do nas wszystkich, abyśmy się zbudzili z letargu, otworzyli oczy i potrafili dostrzegać znacznie więcej poza nieustanną pogonią za własnym „ego”.
           Sądzę, że utwór „Panna Nikt” złamie serca milionów ludzi, którzy, zechcą go przeczytać. Niebłaha tematyka sprawi, że zarówno osoby starsze, jak i młodsze odnajdą w nim cząstkę siebie. Każdego, kogo znudziła  wyeksploatowana już fikcja literacka, zachęcam do sięgnięcia po książkę „Panna Nikt”- powieść, której nie napisał Tomek Tryzna, lecz samo życie. Gorąco polecam! 
                                                                                  Julita Przybyła
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